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P O S T A Ć  E M I G R  A C  YI.

W  poprzednich n u m erach —eflow iedzieliśm y ruch  
jak i się odby ł w zakładzie paryzk im  i w ykazaliśm y 
rezu lta t o n e g o ; dziś chcem y przedstaw ić czytelnikom  
naszym  to co się odbyw a po za ogółem .

Towarzystwo Trzeciego M aja .  O św iadczyw szy w pier­
w szym  num erze  pism a sw ego w yszłym  po w ypadkach  
w  Paryżu  , iż poniew aż okoliczności zm ieniły  się w taki 
sposób , że Rzeczpospolita p rzedstaw ia więcej nadziei 
d la  Polski aniżeli M o n arch y a , więc ono je s t repub li- 
k a n c k ie , uchw aliło  na posiedzeniu 5go M arca p rzy ­
łączenie się do T ow arzystw a D em okra tycznego , nie 
zryw ając wszakże swej organizacyi.

Z propozycyą tą  udał się Pułkow nik  B reańsk i, D y­
r e k t o r  T rzeciego M a ja  , d o  C e n t r a l i z a c j i , a l e  m u tam  
odpow iedziano , aby T rzeci Maj się rozw iązał i w szedł 
do T ow arzystw a D em okratycznego pojedynczo. Pre- 
tensya C entralizacyi będąc od rzuconą, T rzeci Maj po­
stanow ił pozostać w zw iązku , w którego im ieniu Pół- 
kow nik  Breański w ydał d ek laracyą  , zachęcając zw ią­
zkow ych i innych  Polaków , do otoczenia Xięcia 
C zartoryskiego, jak o  człowieka najodpow iedniejszego 
obecnym  okolicznościom .

Sądzim y że nie ubliżym  Xięciu , k iedy pow iem y że 
to  nie praw da. Każdy czas w ym aga odpow iednich 
sobie ludz i, każda robota  w łaściw ych robo tn ików ; i 
lubo nie w iem y ja k i sobie rząd przepisze Polska sw o­
b o d n a , w iem y wszakże , iż Xiąże Czartoryski nie jest 
człow iekiem  odpow iadającym  dzisiejszym  po trzebom , 
nie je s t  sposobnym  do robo ty  do której zabierze się 
Polska. Xiąże sam  zapew no nie czuje w sobie an i sił, 
an i d u c h a , an i m yśli po tem u.

Uwagę tę  zastosujem y do w szystkich  p re te n sy i, 
k tó re  zdają się nie znać sieb ie , nie rozum ieć chw ili 
w k tó re j się pojaw iają. Są m iędzy nam i bardzo zacni 
i zasłużeni ludzie , k tórzy  niczem  nie p rzypadają  do 
m iary  dzisiejszych okoliczności, do po trzeb  w jak ich  
Polska się znajdzie , a k tórzy  przecież na trę tn ie  , g w a ł­
tow nie chcą stanąć na pierw szym  p la n ie , ja k b y  tacy 
k tó rych  w łaśnie potrzeba. Przez wzgląd na  ich wiek i 
zasługi daw ne , radzilibyśm y im  zachow ać się spokoj­
nie i b a c z n ie , a to aby nie być m arn ie  pow alonym i 
b u rz ą , k tó ra  się przygotow uje na polskim  horyzoncie, 
jak o  niezdolni a n ije j się oprzeć, ani takow ą kierow ać.

N ikt więcej od nas nie szanuje w ieku, im ion i zasług, 
ale też n ik t silniej od nas nie czuje stosow ności rzeczy;

R O K  V I I .  K W A R T A t IV .

bo m y się trzym am y m ądrości E w angielii, k tó ra  nie 
radzi now ego w ina lać w stare  naczynia.

Co m ówiąc, nie chcem y dać przez to do zrozum ienia, 
aby już w szyscy nasi ludzie daw ni i zasłużeni, mieli 
być odsunięci od służby ojczystej obecnej, ale  ku  tem u 
potrzeba im począć sobie inaczej. Nie narzucać się 
w ychodząc z daw nych  lega lnośc i, bo to już  z n ik ło ; ale 
Wmieszawszy się w  tłum , w k tó ry  nas w szystkich zm ie­
szał razem  w spolnv  u p a d e k , tam  szukać śród  braci 
nowej sankcyi sw ych zdolności i daw nego m andatu . 
T łum  w  ostatecznym  sw ym  sądzie je s t zawsze s jn a -  
w icdliw y, ale rów nież i n ieu b łag an y ; o ile um ie u sz a ­
now ać zasługi i uznać odpow iednie czasowi osoby, o 
tyle po trąca i w yw raca ty c h , k tó rzy  rrftrgw ałtem  lazą 
W drogę , nie m ając nic lub  m ało z tego , coby m u ich 
zalecało.

W iem y że te słow a nasze w ielu się n ie  podobają, ale 
\yiemy rów nież że są p raw d z iw e , a przeto  w inniśm y 
je  byli powiedzieć.

Towarzystwo Demokratyczne. C entralizacya używ a 
różnych sjiosohów dla pow iększenia szeregów T o w a ­
rzy stw a ; niedość m ając d ru k u  polskiego udaje się do 
obcego. W  dziennikach już francuzkich  nam aw ia P o­
laków  do w chodzenia do T ow arzystw a. W  dziennikach 
tych n iety lko  przechw ala sieb ie, ale om aw ia innych . 
A rtyku ł pierw szej n a tu ry  by ł w N ationa lu ,  drugiej 
list bez podpisu w Reformie. T o  śmieszne a razem  n ie ­
uczciwe.

D arem ne są w szystk ie zabiegi,Em igracya nie zamieni 
się w T ow arzystw o. Znajdzie się bezw ątjnenia jak a  
se tka  ludzi nie m ających swego zd an ia , i w  każdym  
razie idących za w iatrem  , uw odzących się pozorem  , 
ale nie będzie to  w iększość tu łac tw a. R acya na jw ięk ­
sza C entralizacyi je s t ta  : F ran cy a  zrobiła u  siebie rc - 
w olucyą dem okratyczną i ogłosiła R zeczpospolitą , a 
więc rodacy w stępujcie do T ow arzystw a D em okra. 
Polskiego. A przecież w e F rancy i nie m asz żadnego 
w yłącznego tow arzystw a dem okratycznego, ani rząd 
dzisiejszy n iew yp lyną ł z łona tow arzystw a. Potw orzyły 
się dziś k luby  rozliczne w P ary żu , ale żaden z nich  
nie m a p retensy i panow ania nad  in n em i, an i ich po- 
chłonienia ; a mniej jeszcze rządzenia F rancyą. Rozbie­
ra ją  one rozm aite kw estye polityczne i socyalne, ale 
w szystkie są W zw iązku z s o b ą , i w idzieliśm y je  nie­
daw no robiące w spólną m anifeslacyą w kw estyi gw ar 
dyi narodow ej. T ow arzy. D em okra. Pols, może byt' 
k lubem  jeśli ch ce , ale nie pow inne odłączać się od 
E m igracy i, ani mieć p re ten sy i w cielenia jej w siebie.

Byt jego w czasach spoko jnych , przygotow aw czych 
m ógł się jeszcze poniekąd  uspraw ied liw iać; chociaż
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wtedy nie należało m u  się odłączać od Em igracyi, nie 
rozryw ać j e j , nie wystawiać na wspólne szarpanie się i 
nie dawać zgubnego przykładu zakładania oddzielnych 
związków. Mogła pew n a  liczba ludzi, w czasach spo­
kojnych, nie odryw ając  się od ciała głównego, związać 
się z sobą dla łatwiejszego i skuteczniejszego rozsze­
rzania swych zasad , mogła działać i istnieć jako  szkoła 
do przeprowadzenia pewnej idei; lecz od chwili kiedy 
idea ta zwyciężyła, szkoła u p a d a ,  bo cel jej ustaje. 
W ted y  nie idzie już o nauczycieli, ale o wykonawców, 
a  w ykonaw cam i są massy, jest  cala społeczność, która  
nie może być towarzystwem.

T ow arzystw a w łonie społeczności, jakie jkolw iek są 
one n a tu ry ,  zwłaszcza polityczne, są naprzód w y łą ­
cznością, następnie przyw łaszczeniem , a potem przy­
wilejem. T ow arzystw a z n a tu ry  swej są zarozumiałe, 
egoistyczne i konserwatorskie ; wszystko około nich się 
zmieni, one się nie zmienią. Gdy massy idą wciąż, one 
się za trzym ują  u  początków swojej historyi i n iezna­
cznie w tyle się zostają; a ponieważ zarozum iałości 
pogarda  tego co się dzieje po za niemi nie dozwala im 
poznać praw dy, więc m ają się ciągle za postępow e, za 
prim  dające społeczności, kiedy owszem naw et już  za 
niemi nie idą.

Tow arzystw o Demokratyczne je s t  w tej kategoryi. 
Między dem okracyą  Manifestu jego  z r. 183 6 a dzisiej­
szą, jes t  jakoby  wiek różnicy, a przecież Tow arzy . Ma­
nifestu  tego nie odstępuje ; toż samo we wszystkiem. 
Już  jes t  przez massy wyprzedzone w pojęciach i uczu­
c ia c h , a przecież ma się za pierwsze, chce kierować 
sp raw ą polską, ono, jako  zw iązek, jako  towarzystwo. 
Kładzie dziś Emigracyi swe ultim atum  : albo m a się 
zamienić cała w towarzystwo , albo do Polski nie wej­
dzie ; z tem się dają słyszeć członkowie Tow arzy. De­
m o., nietylko pryw atn ie  , ale na posiedzeniach sekcyi.

Co Tow arzystw o z ro b i , kiedy nie wciągnie w łono 
swe większości Em igracyi?  a co niezawodnie nie nas tą ­
pi; czy wróci do kra ju  osobno od reszty? A w kra ju  jaka 
jego będzie rola ? czy zechce dalej w erbow ać dla się 
członków? czy zechce mieć osobny rząd, osobne w o j­
sko, jak  miało wszystko osobne w tułac tw ie  ? Cóż ztąd 
w yn ikn ie?  i kto w tedy będzie sejm em  konstytucyj. 
n y m  1791, a kto T argow icą  ?

T e  słowa nienapróżno rzucam y, bo znam y ducha i 
na tu rę  wszystkich towarzystw  politycznych, znamy 
historyą towarzystw , związków i konfederacyi, które 
wszędzie gdzie się pojawiły, w celu wyłącznym , w in­
teresie bronienia lub narzucania  sw ych praw  innym  
oby watelom, wszędzie kraj krw ią  zalewały, wojnę do­
m ow ą zapalały; czego u nas było tyle nieszczęśliwych 
przykładów , a świeżo w Szwajcaryi. Czy to nam  przy­
gotowuje Tow arzystw o Demokratyczne?

Źle więc rzecz pojmują k tó rzy  dziś wchodzą doTowa- 
rz y s tw a , kiedy to właśnie rozwiązać się p o w in n e ; źle, 
niepatryotycznie robi T o w a rz y . Demo. nie rozwiązując 
się. Czas panowania zdaje się nadszedł dla idei przezeń 
w y z n a w a n e j , czegóż więc się lęka? W  nowym stanie 
rzeczy k ierunek spraw ą narodow ą przynależy ludziom 
pojęć dem okratycznych , a więc i członkom Tow arzy. 
D em o.,  i niezawodnie każdy d ob ry  Polak wspierałby 
ich i szukał stosownie do ich zdolności, jeśliby się 
w massę wmieszali i stawali jak o  ludzie w o ln i , nie

związani żadnym  osobnym  związkiem , ani szukający 
przyw ile ju ; w razie przeciw nym , każdy ich odepchnie 
ja k o  członków ciała osobnego , jako  ludzi p ragnących  
przywłaszczeń i przywileju. Precz z przywłaszczeniem 
i przywilejem pod jakąbądż  wychodzą one firmą, a r y ­
stokratyczną czy dem okratyczną, m onarchyczną czy 
re p u b l ik a n c k ą !

P artya  wojskowa. Najniewinniejsze , a razem na jza­
bawniejsze są pre tensye  i obawy party i wojskowej. 
Tw ierdzi ona że od roku 1831 nic się nie zmieniło, że 
cała wojskowa budow a stoi, począwszy do Naczelnego 
W odza, aż do sierżanta, ty lko b rak  małej rzeczy, żoł­
nierzy.

Po w ypadkach  francuzkich n ik t  więcej się nie pokoi 
nad  n ią ,  dawni wojskowi różnych stopni b iega ją ,  
zbierają podpisy, p ro tes tu ją ,  a to wszystko ze s trachu 
aby  im nie odebrano stopni i kom endy . Powiadają że 
kad ry  są go tow e, że cała m achyna  stoi nie naruszona ,  
i czeka ty lko aby ruszyć w całości. Jedna  jes t  tylko 
zapomniana okoliczność, że m achyna ta we Francyi i 
że każdy w ybuch  na ziemi ojczystej w kaw ały  ją  r o ­
zerwie. Może zostać ty lko szczyt, t. j. W ódz  Naczelny
ze sz ta b e m , a r e s z t a ...................pośpieszy częściami i
bez rozkazu w szeregi pow stańców , aby  tam  zająć 
miejsce jakie  m u  naznaczy ufność tychże pow stańców  
i u toruje  każdego odwaga i szczęście.

Jednakże chcąc uspokoić tych Panów o ich stopnie 
i kom endy, pow iem y i m , tłómacząc niezawodnie 
w tem uczucia i sposób widzenia wszystkich Poloków, 
że stopnie są rzeczą nab y tą ,  nienaruszoną i dożywo­
tn ią ,  że na nie n ik t  się nie ta rg n ie ,  to rzecz pew na ; 
ale równie też jest rzeczą p e w n ą , że sam stopień tylko 
nie daje praw a do kom endy. Kto będzie miał kom endę 
na początek? k to  stanie pierwszy do w a lk i ; a w takim  
razie porucznikowi może się dostać dowództwo nad 
1000 ludzi tak dobrze, jak  półkownikowi nad 30stu ,  
to będzie zależeć od okoliczności i w ypadków  pow sta ­
n ia ,  boć armii regularnej nie m am y. A gdy ją  mieć 
będziem i taką ja k a  potrzebna do wyswobodzenia Oj­
czyzny, to w tedy  znajdzie każdy w jej szeregach 
m ie jsce , ale byłoby niesłusznie aby później p rzybyły  
chciał zająć pierwszeństwo przed tym który  już bił się 
przed nim ; chyba  że go sami powołają na p ierw szeń­
stwo. Bo w czasach wojennych i t ru d n y c h ,  to n i e  tak 
jak  w pokoju ,  gdzie każdy dobry , waleczny i zdolny, 
każdy m a jednakow ą pretensyą  i jedne p raw o; wtedy 
umieją osądzić prawdziwą zdolność i w aleczność , i 
p ierwszeństwo jej zawsze oddadzą; niech więc nikt 
się nie lęka , kto czuje w sobie ducha kom endy  i ma 
w sobie serce męzkie i wielkie jakiego będzie t rzeba ,  
znajdą go.

Zdaje się że dosyć powiedzieliśmy co do pre tensvi 
i obaw daw nych  wojskowych ; powiem y tylko jeszcze, 
a to na ich zaletę, że od ogółu się nie odryw ają  , oso­
bnego ciała dopóki nie pod bronią tworzyć nie chcą , 
ale owszem mieszają się w t łum  , część jego s tanow ią , 
chcą los dzielić całego tu łac tw a ,  n ad  nim się w spólnie  
naradzają  i środki uporządkow ania  go na drodze 
świeckiej i ustanowienia d lań  urzędu świeckiego 
wspólnie obmyślają : to pięknie.
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O L E G I O N I E .

Źe Rząd tym czasow y w ydając d ek re t 10 b. m . nie 
m iał na  m yśli utw orzenia takiego Legionu jak iego  Po­
lacy  życzyliby sobie, okazuje sposób w jak i d ek re t ten 
by ł w ydany . H istorya ogłoszenia jego w yjaśnia rów nież 
sprzeczności k tó re  Polaków  uderzy ły , znajdu jące  się 
w e w stępie i a r ty k u le  stanow iącym  Legion. Rzecz sta­
ła  się następn ie  :

Na żądania zaniesione przez Polaków  m ieszkających 
w Paryżu  o utw orzenie Legionu, Rząd tym czasow y nie 
przen iknąw szy  się dostatecznie ich m yślą , postanow ił 
uczynić im  zadosyć tw orząc Legią po lską  i p rzy łącza­
jąc  ją  do G w ardyi N arodow ej Paryzkiej. Legia ta, ja k  
cała G w ardya N arodow a fran cu zk a , m iała  pójść pod 
rozkazy m in is tra  sjaraw w ew nętrznych.

P ro jek t takow y by ł kom unikow any  Panu V avin, 
k tó ry  go opow iedział Panu C ypryanow i R obert. T en 
spieszy do n iek tó rych  sobie znajom ych Polaków , zw ia­
stu jąc  im  dobrą  now inę. Lecz ci dowiedziawszy się o 
co rzecz idzie, u dają  się czem prędzej do Pana Vavin, 
z p rzedstaw ieniem  iż nie takiego życzą sobie Polacy Le­
g ionu . Ze w życzeniu ich n ie  je s t stanow ić osobną L e­
gią gw ardy i narodow ej p a ry zk ie j, przeznaczonćj do 
strzeżenia po rządku  w ew nętrznego w m ieście i być 
pod rozkazam i m in istra  sp raw  w ew nętrznych, ale tw o­
rzyć k ad ry  i zaw iązek Legionu przeznaczonego li ty lko  
przeciw  nieprzyjacio łom  Polski i p rzejść  jak o  w ojsko 
pod  rozkazy m in istra  w ojny.

Pan Vavin łatw o zrozum iał przedstaw ienie  naszych 
i u d a ł się na ty ch m iast z takow em  do R ządu, k tó ry  zo­
staw iw szy w stęp  do d ek re tu  tak im  jak i b y ł , zm ienia 
ty lko  a r ty k u ł k tó ry m  Legion polski oddaje pod rozkazy 
m in istra  w ojny, odk ładając  rzecz form acyi najaoźniej.

D ekre t poszedł ad  acta, lecz kopia takow ego zam ie­
szała się m iędzy papiery  przeznaczone do M onitora. 
W oźny zab ra ł w 'szystko i zaniósł do bióra dziennika 
u rzędow ego , k tó ry  nazajutrz ogłosił go tak  ja k  był. 
Z tąd  ta sprzeczność m iędzy w stę p e m , w skazującym  
Legii polskiej przeznaczenie służenia wspólnie z F ran ­
cuzam i spraw ie porządku  i w olności, a a rtyku łem  od- 
dającym  takow ą jood rozkazy m in istra  w ojny, w k tó ­
rego a ttry b u cy ach  leży więcej straż całości g ran ic  p ań ­
stw a , ja k  s traż  w ew nętrznego porządku.

T ak a  je s t praw dziw a h isto rya  dek re tu  , k tó ry  m ię­
dzy Polakam i tyle zrobił zam ieszania.

O dtąd m yśl pierw sza Rządu została zan iechaną, a 
Legion praw dziw y m iał być w projekcie. Rozeszła się 
b y ła  naw et pogłoska o przeznaczeniu dla Polaków  
trzech  m iast pogranicznych na zak łady  w ojskow e. 
W  M etz m iał być zak ład  a r ty l le ry i , w S trazburgu  ka- 
w alery i a w G renoble piechoty. Lecz dotąd nic nie sły­
chać p e w n e g o , być może w ypadk i zasłe w Rerlinie i 
W iedniu  w strzym ały  Rząd ta k ja k  iP o la k ó w  od m yśli 
L eg io n u , gdyż jeślib y  w obec tych  w ypadków  po­
w sta ły  Galicya i Poznańskie , n ik tb y  nie czekał tu  na 
u tw orzenie L eg ionu , a każdyby co prędzej s ta ra ł się 
dostać na ziemię o jczystą.

BRATERSTW O LU D ÓW .

niedzielę zeszłą, 19 b. m . N iem cy A ustryacv  ro ­
bili w Paryżu  m anifestacyą narodow ą. K olum na

I liczyła do 1,000 ludzi, na czele m iała chorągiew  n ie­
m iecką, z napisem  : Rewolucya w Wiedniu, Metternich  
wypędzony, Niech żyje wolność! Do k o lum ny  tej przy- 
mieszali się n iek tó rzy  Polacy, m ało  ich Niem cy nie 
udusili w u śc isk ach , w ołając. » Niech żyje Polska , my 
z wami pojdziem  na M o sk w ę! »

W  drodze do R a tu sz a , ko lum na n ap o tk a ła  m ałego 
Przyw usk iego , ucznia ze Szkoły Polskiej, w n a ro d o ­
wym m u n d u rk u . N iem cy więc i F rancuzi poryw ają  go 
i niosą na R atusz, w śród okrzyków  Niech żyje Polska 1

Tam  był B akunin, em ig ran t rossv jsk i, k tó ry  w ziąw ­
szy Przyw uskiego na rę c e , w obec niezliczonych tłu ­
m ów zaw alających p lac przed R atuszem , w y k rz y k n ą ł: 
« Aby w ain okazać b ra te rs tw o  ludów , oto R ossyanin  
« całuje P olaka » i uśc iskał m alca. T u  w ybuch ły  
w ielekroć pow tórzone o k rz y k i : Niech żyje Polska ! 
niech żyje braterstwo ludów!

BŁOGOSŁAW IEŃSTW O DLA EMIGRACYI PO L SK IEJ OD OJCA Ś .

PIUSA IX .

W  niedzielę 19 b. m. Xiądz Kajsiewicz za pow rotem  
z Rzym u m iał pierw sze kazanie. W yszedł z tex tu  ewan- 
gielii dn ia  tego o Przem ienieniu Pańskiem . Z w ielkiem  
czuciem i m ocą m ów ił o p rzem ianach  jak ie  się ju ż  od­
byw ają na świecie i jak ie  jeszcze n astąp ią , zrobił ustęp 
do Ojca Śgo, k tó ry  d a ł hasło  do tych w szystkich prze­
m ian i stosu jąc rzecz do nas, pow iedział bardzo dobrze, 
iż j j o  każdej p rzem ian ie , po w ejściu człow ieka w życie 
now e, czeka go naprzód  p raca  i m ęka, a po tem  zwy- 
cięztw o , zm artw ychw stan ie  ja k  naszego Zbaw iciela. 
Dla Polski przem iana się zb liża , po niej p ra c a , w alka,
a j ł o te m  z w y c i ę z t w o ,  z m a r t w y c l i  w s ta n i e .

X. Kajsiewicz przyw iózł od Ojca Śgo b łogosław ień­
stw o dla E m igracyi, k tó re  na końcu  kazania udzielił. 
K azaniem  przygotow ani już  i rozrzew nieni słuchacze, 
na wezwanie kaznodziei : « a w ięc w Im ie Boże n a  ko- 
« lana », jiadli wszyscy ja k  jed en  człow iek i przyjęli 
w łkan iu  i skrusze b łogosław ieństw o gorące i w znio­
słe, k tó re  najnieszczęśliw szem u narodow i, udzielił P a­
sterz najw yższy, Pius IX , m iłośnik i pocieszyciel uci­
śnionych, p raw y  N am iestn ik  C hrystusów .

Zgrom adzenie było bardzo liczne, Kajalica K alw aryi 
u Ś. Rocha była pełna. W  obecnych okolicznościach , 
tłu m  ten zebrany  tu łaczy , Ojciec Ś. błogosław iący m u 
ja k b y  na drogę , na p racę , na tru d  przez usta  kapłana 
tu łacza , m iały  w sobie coś ta k  uroczystego , tak  b ło­
giego, iż każdy w yszedł pocieszony i ukrzep iony .

Udzielony nam został  pon iższy  Psalm do og łoszen ia ,  jako sto­
sow ny do okol icznośc i .

PSALM DAWIDOWY 95‘y-

C antate D om ino C an ticum  Novum !

Śpiewajc ie  P anu P ieśń  nową ! Od ziemi  
G los w g ł o s i e ,  g łosy  śpiewajcie  w szystk iem i ! 

Śpiewajcie  Panu w pokłon —  na pok łony  !
Niech wzdy dzień  na dzień  u b ło g o s ła w io n y ,

Dawca Zbawienia od luda do luda,
Zwierciedli Ludom w szem  w  cudach na cuda !

W ie lk ie ,  przesławny P a n  —  toż i przesrog i ,
Groźniejszy w pom ście  swej nad wszystkie  bogi :
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Bowiem te ziemskie bogi z czarta  cielce ;
P a n  zaś jes t  Sprawca Niebios,  mocny wielce.

W pojrzeniu Pa na  w s z e c h p ię k n o ś ć , w szech w ied za ,  
W ielm ożny, święty, kogo n iem  nawiedza.

Uderzcie-ż czołem pogany w cześć , w chwałę , 
Uwielbcie Jedno  Imię  przespaniałe !

Całopalenia przynoście do zgliszcza !
Uwielbcie P a n a  w  zgliszczu —  co oczyszcza !

Padaj się ziemio przed P a n e m  na pował ! 
Pomiędzy Ludy głoś —  że Pan k ró lo w a ł !

Otoć przeraził  św ia t ,  że nieruchomy,
Na s łu s z n e  sądów Jego czeka gromy !

Wesel się Niebo! Pląsaj Ziemio ! Morze,
Przed  Panem  —  poklask podawaj w przestworze, 

Że p rz y s z e d ł ! —  Przyszedł  na Króla i Sędzię ;
I na stolicy oto nam usiędzie,

1 będzie sądził  i rządził  na zawdy,
W sprawiedliwości swej i wedle Prawdy !

J .  B. Z.

W I A D O M O Ś C I  I  I I O T S I E S I E R f l A

Ja k  , w obec wypadków berlińskich i wiedeńskich , postąpi 
Galicya i Poznańsk ie?  czy powstaną ku odłączeniu się i kiedy? 
może już  w tej chwili powstały? Te pytania zadaje sobie Emi- 
g ra cy a ,  niecierpliwa wzięcia co prędzej udzia łu w walce. Już  
Medyolan powstał,  czy liż Galicya nie pójdzie w jego ślady? Czy 
się obawia Austryaków czy Moskali ? różne o tych ostatnich ch o ­
dzą p o g ło sk i : to że już do Galicyi weszli, lub że wejdą n iezaw o­
dnie.  A Poznańskie? może mieć równąż obawę od Moskali , bo 
zdaje się nie od Prusaków , gdyż lud berliński zwycięzki, wożąc 
Mierosławskiego tryumfalnie  po Berlinie, wołał : niech żyje Pol- 
ska !  i zm us ił  króla do takiegoż okrzyku. P rusacy  oświadczają 
się za odbudowaniem Polski ,  oderwania się Poznańskiego bronić 
nie będą. Jeżeliby Moskwa przy  dzisiejszem usposobieniu Nie­
miec 'wtargnęła  do Galicyi i w Poznańsk ie ,  toby sama przyspie­
szyła wojnę z E uropą .

Wśród takich okoliczności, część braci naszych w Paryżu poże­
ranych naturalną  niecierpliwością, uchwaliła pójść natychmiast 
do Polski. Wczoraj było podpisanych 2 0 0 .  Wybrali sobie prze­
wodników : X iędza Godlewskiego, Majora Rudzkiego i Mikułow­
skiego. Wyjść mają za parę dni.  Chcą zażądać od R ządu  broni i 
ułatwienia środków dostania się do granicy ; wraziej jeśliby ode­
brali  odpowiedź odm owną, odwołają  się do ludu przez dzienniki 
i afisze. Przed wyjściem udadzą się na Ratusz, do Rządu, tam od­
dając w jego opiekę żony i dzieci którzy z nich m a ją ,  podziękują 
Francyi za 17 letnią gościnność i w drogę.

N i e  doradzalibyśmy tego kroku, ale go ganić nie możem ; nie 
doradzalibyśmy , albowiem chcielibyśmy aby całe  l u ła c tw o , a 
przynajmniej wszyscy ku tem u zdolni,  razem ruszyli w pochód ; 
ale ganić nie możem tych , którzy pierwsi udają się jakoby 
szpica hufcu pielgrzymiego. Niech idą! co jest  niepodobnem 
w czasach dzis ie jszych? mog być trąbą zwołującą ludy na kru- 
cyatę przeciw Moskwie, mogą być głownią niosącą pożar który 
pochłonie  ostatni gmach despotyzmu w Europ ie .  A w każdym 
razie, poznamy wcześniej ile w tych Niemcach, oświadczających 
się dziś za Polską , jest energii i szczerości.

Dnia 23 ,  we czwartek, Kommissya Przygotowawcza do wyboru 
Komite tu zawezwała Zakład Paryzki na zgromadzenie, na godzinę 
7m ą na wieczór. Zebranie |było  bardzo l ic zn e , w obszernej izbie 
pomieścić się nie m og ło ;  reszta stać m usia ła  na dziedzieńcu.

Kommissya zdała  rapport ze swych czynności. Była u Rządu 
z zapytaniem o Legionie , nic pewnego odpowiedzieć jej nie 
u m ian o ;  była  u Gentralizacyi Towarzystwa Demokratycznego, 
i u Dyrekcyi Trzeciego Maja, wzywając do połączenia się; o trzy­
m ała  odpowiedź odmowną. Dyrektor Trzeciego Maja napisał 
owszem l i s t , przez który zaklina wszystkich Polaków do zgroma­
dzenia się około xięcia Czartoryskiego , jako najskuteczniej dzia­
łającego dla sprawy polskiej.

Kommissya przez wzgląd na okoliczności naglące , przedsta­
w iła  projekt niezwłocznego wyboru Komite tu Emigracyjnego 
przez Zakład Paryzki. Po długiej dyskussyi nad tem , w której 
j e d n i , wychadzący do Po lsk i , u trzymywali  iż Komitet nie po­

trzebny,  d rudzy  zaś potrzebę jego uznawali w każdym razie za 
n ieo d b i tą , uchwalono zebranie na niedzielę ,  na 26ty ,  na kto­
rem  odrazu przystąpi się do wyborów. A ponieważ istnieją już 
kluby na które wychodźcy paryzcy w wieczór się zbierają , tam 
więc mogą zastanowić się nad kan d y d a tam i, aby w niedzielę 
przyjść już z osobami gotowemi. My z naszej strony powtarzamy 
to cośmy już powiedzieli uprzednio  przy  wyborze Kommissyi, 
aby wota ile można skupić na też same osoby, chcąc przyjść do 
prędkiego rezultatu.

Za wyborem Komitetu odrazu , byliśmy od samego początku, 
jużbyśm y go mieli potwierdzonego przez całą część wolną tuła- 
ctwa, gdyby nie zabiegi tych,którzy postawieniu urzędu ogólnego 
emigracyjnego stawili różne przeszkody. Dla nich nic nie by ło  
nagłego, oni widzieli czas sposoby do zbierania wotów pojedyn­
czych od Emigracyi.  Ile mieli racyi okazało s ię ,  a szkodę wy­
rządzili w ie lką ,  bo i swych zamiarów koleryjnych nie dopięli i 
ukonstytuowanie  urzędu emigracyjnego opóźnili .

—  O statnie wiadomości em igracyjne z  P a ry ża .  —  Wczoraj 
zebrali  się Polacy w Klubie Śgo Sulpicyusza w celu dyskutowa­
nia nad członkami do Komite tu. Co innego się stało . Tylko o 
wyjściu była  mowa. Wyjście zostało uchwalone na Wtorek , na 
28go. Ju t ro  , w Niedzielę ,  ma się odbyć manifestacya Polaków 
z F rancuzam i.  Zebranie  na lszą na placu de la Revolution (de  
la Concorde). Z tamtąd udadzą się do R a tu s z a , do Rządu. Na 
temże posiedzeniu uchwalono zawezwać całą Emigracyą do S traż- 
burga  na 15go Kwietnia . Rada gospodarcza Iszej K olum ny, z ło­
żona z Xiędza Godlewskiego, Majora Rudzkiego i Je rzego Mi­
kułowskiego , wydrukowała a f isz , czyli odezwę do P a ry ż a n , 
prosząc ich o b roń .  Odezwa bardzo pięknie i wzniośle napisana. 
Taż Rada wydała odezwę do Rodaków, wzywając ich do łączenia 
sią z lsza kolumną. Pod koniec posiedzenia zapisywali się nowi 
do listy wychodzących. Jest  ich teraz do 300 .  Bóg im dopomoż! 
reszta pośpieszy za nimi nie d ługo .  Przed wyjściem wszakże 
trzeba ustanowić Urząd mający tu zajmować się interesami Polski 
i pozostałymi s ta rcam i ,  ka lekam i,  kobietami i dziećmi.

Proszeni jesteśmy o ogłoszenie poniższege wykazu.
W yka z ka tegoryczny w ydatków  T o w arzystw a  Dobroczynności 

D am  P olskich, assygnow anych na sesyach od dn ia  4 G rudnia  
1847 r. do d n ia  4 M arca  1848.

Pomoc kwartalna stu  dzieciom . . . . fr. 1 ,5 0 0 c. »
Dzieciom pomoc nadzwyczajna . . . .  « 491 65
Chorym i kalekom na kuracyą . . . • O 2 ,4 0 5 50
Podróże k o n ie c z n e ......................................... 366 a
Ż y w n o ść ............................................................... • a 2 ,6 2 8 98
Odzienie, bielizna, obuwie . . . . 441 75

805 60
Kąpiele dla c h o r y c h ................................... 2 2 4 60
Mieszkanie, sprzęty i opał . . . . 1 ,196 50
U ła tw ien ie  z a r o b k u ................................... 568 a

P o g r z e b y ....................................................... . « 25 a
Koszta poczty, d ruków, posyłek i bióra . .  o 372 05

Razem fr.  1 1 ,025  63
Podając do powszechnej wiadomości wykaz ten 3 miesięczny! 

Towarzystwo Dobroczynności Dam Polskich , ma za obowiązek 
ostrzedz Szanownych W spółziomków, iż gdy w skutku teraźniej­
szych okoliczności fudusze Towarzystwa zostały w znacznej czę­
ści uniepewnione i speranda na przyszłość  zachwiana , a obok 
tego liczba żądających wsparcia wielce wzrosła, Towarzystwo więc 
widzi się w konieczności poddania swych wydatków pod najści­
ślejszą kontrolę  i ograniczenia udzielanych zasiłków li do dzieci 
—  do słabych —  do obciążonych wiekiem lub liczną rodz iną ,  
i niemogących zarobkować.

Wszelkie inne żądania nie usprawiedliwione, nie mogą być 
przyjęte . Prócz sessyi zwyczajnych pierwszej soboty każdego 
miesiąca,  będą u d z ie lane ,  w naglejszych razach, wsparcia  dwa 
razy na tydzień : we środy i soboty od południa  do godziny 2iej.

Paryż d. 22  Marca 1848 r.
H .  B ł o t n i c k i .

R edak to r  Naczelny : J .  F .  K o ł o s o w s k i .
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